
Cena numeru pojedynczego 10 groszyBA

P fE P ilflłfitfl' w yn o sL n a m iesk ić m arzec w ek- 
*  A A vU pin U B ' sp ed ycji I z ło ty z o d n o szen iem  
p rzez p o cztę 20 g ro szy w ięcej. 'X w yp ad kach  'n 'ep rze - 
w idzianych , p rzy w strzym aniu p rzed sięb io rs tw a , z ło żen ia  
p racy , p rzerw an iu  ko m u n ikac ji o trzym ujący n ie m a p raw a  
—  żąd ać p o zaterm in o w ych d ostarczeń g aze ty , lu b zw ro tu —  
— — — — — ..cen y abo n am en tu . — — — — —  
— P rzy w alo ryzac ji o b o w iązu je o d p o w iedn ia d o p ła ta —

Konto czekowe: P. I. 0. Poznań 204 252

I
flfflflfiX A Ilfft* 23 OEtoswnla p o b iera s ię o d w iersze  

V jJ IV B A U III® ! m m , (7 -łam . —  10 g ro szy , za rek itm a  
n a stro n ie 3  ■ łam o w ej w  w iad o m o śc iach p o to czn ych 30 g ro ­

szy , n a 1-szej stro n ie 50 g ro szy . R ab atu u d zie la s ię  
p rzy czestem o g łaszan iu . „G ło s W ąb rzesk i** w ych o dzi 
trzy razy tyg o d n iow o i to w  p o n ied zia łek, śro d ę I p ią tek. 
-  S krzyn ka p o czt, 23 . -  R ed akcja i A d m in is trac ja zn a jd n ie 
— — s ię p rzy u l. M ickiew icza 11 , —  T e leL 80. — —

Nr. 27 Wąbrzeźno, wtorek 3 marca 1925. If Rok V.

Życie ponad stan.GFEDCBA

Pod tym tytułem pewien obywatel zam ie­

szcza w nKurj. Lwowskim" swoje spostrzeżenia, 

które śm iało m ogą również dotyczyć i naszego 

W ąbrzeźna, a nawet i rozm aitych m niejszych  

m iast. Autor szkicuje te objawy z taką słu­

sznością, że warto je przytoczyć:

Po wojnie światowej Bułgarja pobita, tery­

torialnie uszczuplona i zm uszona do zapłacenia  

wysokiego odszkodowania, znalazła się w cię 

żkiej sytuacji finansowej. Kryzys gospodarczy  

wybuchł w groźnych rozmiarach. Nie złam ał 

on jednakże energji zdrowego, praktycznego na­

rodu bułgarskiego, który nie popadł, ani na 

chwilę w bezproduktywną apatję, lecz dostoso  

wał się szybko do nowych, ciężkich warunków  

życia i wszczął rozległą akcję sanacyjną.

Obok podatków pieniężnych, nałożono na  

wszystkich, bez wyjątku  obywateli, podatek pra­

cy, ponadto zaś wprowadzono  ścisłą reglam enta­

cję wydatków. Rozporządzenia rządowe okre­

ślały dokładnie, ile sukien wolno m aksymalnie 
kupić na rok, jakie gatunki pończoch są dozwo­

lone, które przedm ioty wykluczone są zupełnie 

z handlu (n. p. jedwab) i t. d. W szelki, naj 

m niejszy nawet luksus był kategorycznie wzbro­

niony.

Każdy wydatek, wykraczający poza usta­

nowione norm y, był surowo karany. Drakońska  

ta, nieprzyjem na w najwyższym stopniu, akcja  

sam oobrony przed grożącą ruiną gospodarczą, 

dała szybko pozytywne rezultaty. Już po kilku  

latach stan ekonomiczny Bułgarji poprawił się 

znacznie, bilans handlowy stał się aktywnym  

i dziś kraj ten cieszy się powrotem norm alnych 

stosunków.

Polska przechodzi obecnie ciężkie przesile­

nie gospodarcze. Sytuacja jest wprawdzie od­

m ienną, niż pobitej Bułgarji, inne jest też bo­

gactwo naturalne naszego państwa, przykład  

jednakże m ałego narodu pobratym czego służyć 

nam winien pod wielu względami, jako nauka, 

co działać m ogą zdecydowana enerja i przede- 

wszystkiem oszczędność, posunięta do ostatnich  

granic. Nikt oczywiście nie będzie w  Polsce na­

woływał do oznaczania m aksim um  zakupów, ale 

równocześnie nie wolno nam zam ykać oczu na 

nrgję, wzm agającą się w najcięższych właśnie 

chwilach importu przedm iotów absolutnie zbę­

Pan Prezydent ministrów Wł. Grabski 
obejmuje protektorat nad wystawą pomorską.

Dzięki staraniom prezesa honorowego kom i­

tetu wystawy pom orskiej w Grudziądzu p. wo­

jewody pom orskiego dr. W achowiaka, zgodził 

się p. Prezydent M inistrów  W ł. Grabski na przy­

jęcie protektoratu nad wystawą pom orską w  

Grudziądzu.

Fakt ten należy powitać z glębokiem zado­

woleniem . W ykazuje on jak najwyższy przed­

stawiciel naszej władzy  rządowej nietylko  patrzy  

na wystawę, ale i nią się interesuje, dając wy; 

raz zrozum ienia ważności wystawy pom orskiej 

nietylko dla Pom orza, ale i dla całej Polski.

Sądzimy, że wiadomość ta będzie poważnym  

bodźcem nietylko dla kom itetu, ale i dla wysta­

wców, by tal wystawa przem ysłu i rolnictwa i- 

stotnie godnie zaprezentowała  znaczenie Pom orza  

wobec całej Polski i sprawę naszego Pom orza  

i jego brzegu m orskiego z dziedziny projektów  

W czyn przemieniła.

iW związku z przyjęciem przez p. Prezy­

denta Grabskiego protektoratu wyjechała pod  

przewodnictwem  p. W ojewody dr. W achowiaka 

delegacja do Warszawy, złożona z prezydjum  

wyitąwy, a mjiąowicie pp. prezydenta Włodka, 

dnego zbytku z zagranicy. Bez drogich win ’ 

owoców południowych, egzotycznych futer, ró' 

źnych m arabou, perfum i ekstrawagancyj pary­

skich, zupełnie dobrze przez kilka lat obejść się 

m ożem y. Nikt nie broni bawić się do woli, nikt 

też nie m a za złe, że panie nasze sprawiają so­

bie  nowe suknie  na  zabawy  karnawałowe, czyż je­

dnakże konieczne jest bezwzględnie, by  na każdy 

bal była nowa suknia, przeładowana (tak każę 

m oda) drogim brokatem, kosztównem futrem , lub  

strusiem ! pióram i ? Te  ograniczenia daleko idące  

są m ożliwe i wprost konieczne.

Skarżymy się na każdym kroku na złe cza­

sy (a są one doprawdy ciężkie,) a równocześnie 

żyjemy ponad stan. Nie potrafiliśm y dotąd do­

stosować się do trudnych obecnie warunków  

życiowych, stopy życia, nadm iernie wybujałej w 

dobie ,inflacyjnej, nie chcem y zredukować do  
m iary, którą dyktuje nam twardo groźny stan  

gospodarczy kraju. Kawiarnie są pełne, podo­

bnie wszelkiego rodzaju danziugi i kabarety, ba­

lów bez liku przyjęcia i obiady wystawne odby­

wają się jak za najlepszych czasów.

Cudzoziem cy, odwiedzający coraz liczniej 

Polskę, patrzą na to z prawdziwem  zdum ieniem  

i widząc naszą rozrzutność, pytają słusznie, czy 

skarżąc się na biedę, oszukujemy ich czy 

też tylko zwodzim y, w nadziei uzyskania jakiej 

dogodnej pożyczki. Zbadawszy stan rzeczywi­

sty, dochodzą oni zazw. do najbardziej kom pro­

m itującego wniosku: Polacy są lekkom yślnym  

narodem  ; oto powszechna opinja najwięcej nam  

przyjaznego narodu francuskiego.

Czas doprawdy najwyższy nawrócić z tej 

niebezpiecznej drogi życia ponad  stan, która  pro­

wadzi do pewnej ruiny, czas ograniczyć zbro­

dniczy w dzisiejszych warunkach luksus, czas 

rozpocząć nareszcie propagandę oszczędności. 

Ceńmy każdy grosz ( u nas grosza nawet się 

nie wydaje,) ograniczm y wydatki! do niezbędne­

go m inim um , odkładajm y najdrobniejszą choćby  

sumę (ale stale), a zniesiem y daleko  łatwiej okres 

przesilenia gospodarczego i w krótkim prze­

ciągu czasu poprawim y- katastrofalną dziś sy­

tuację w sposób  radykalny. Trzeba  tylko chcieć, 

ale chcieć uparcie i wytrwale i zam ieniać nie­

złom nie przyjęte raz postanowienie w  czyn.

starosty Ossowskiego, dyr. Czarlińskiego, dyr. 

Poszwińskiego i dyr. Grobelnego.

Min. Thugutt zastępować będzie min. 
Skrzyńskiego.

W arszawa. .Przegląd W ieczorny ’ dowiadu­

je się, że podczas pobytu m in. Skrzyńskiego w  

Genewie zastępować go będzie m in. Thugutt.

Porozumienie polsko-czeskie.
Podpisanie traktatu handlowego wywrze nie­

wątpliwie korzystny wpływ na przyjazne zbli­

żenie obu narodów.

Praga. „Narodni Listy" piszą: W obec te­

go, że znaczna część trudności, które  ujawniły się 

w czasie rokowań warszawskich w sprawie za­

warcia traktatu handlowego  polsko-czechosłowac­

kiego, została pokonana, należy się spodziewać 

podpisania traktatu na początku m arca b. r.

Fakt podpisania tego traktatu wywrze nie­

wątpliwie korzystny wpływ na  przyjazne zbliże­

nie obu narodów, a w  dziedzinie  ochrony m niej­

szości narodowych w obu krajach ułatwia za­

warcie układu, m ającego na celu  ostateczne ure­

gulowanie sytuacji m niejszości w okręgach po­
granicznych.

Ołomuniec. Kom itet polsko-czechosłowackiej 

konferencji kolejowej wypracował ostateczne 

propozycje, które zostały  na konferencji plenar­

nej zaakceptowane. W spólne propozycje będą 

sparafowane i przedłożone do ratyfikacji cia­

łom ustawodawczym. Tern samem zakończono  

konferencję w sprawie konwencji kolejowej m ię­

dzy Polską i Czechosłowacją. Obie delegacje o- 
puściły już Ołomuniec.

Obywatele palestyńscy nie uzyskają ułatwień 

przy wjeździe do Polski.

W arszawa. Sejmowa kom isja em igracyjna  

odrzuciła wniosek Koła żydowskiego w sprawie 

utrudnień dla obywateli palestyńskich  przy wje- 
żdzie do Polski.

W niosek referowany przez pos. Schippera 

wzywał rząd do udzielenia konsulatom instru­

kcji, aby udzielały wiz na przyjazd do Polski 

bez uprzedniego zezwolenia M SZ. dla obywateli 

otom ańskich i posiadaczy palestyńskich certyfi­

katów naturalizacyjnych, którzy udają się do  

Polski na czasowy pobyt, celem organizowania 
em igracji do Palestyny.

Nłepokój na pograniczu sowieckiem.

W ilno. Na całym terenie pogranicza so- 

wiecko-polskiego daje się zauważyć silne zde­

nerwowanie bolszewickiej straży  granicznej. Pra­

wie codziennie z nastaniem zm ierzchu słychać 

strzelaninę karabinów i wybuchy granatów rę­
cznych.

Onegdaj na odcinku num er 41 widziano ol­

brzym ią łunę po stronie sowieckiej. W zdłuż 

granicy krążą gęste patrole bolszewickiej straży 
granicznej.

Sowieckie wymysły.

Polska rzekomo organizowała bałtycki zwią­

zek wojskowy przeciw Rosji.

Z M oskwy donoszą, że Radek w artykule o- 

stro atakuje politykę zagraniczną Polski, która 

rzekom o usiłowała zawrzeć z państwami bałty- 

ckiemi związek wojskowy przeciw  Rosji. Rozbi­

cie tego związku  jest zasługą  Anglji. Każda woj­

na Polski przeciw  Rosji zawiera tendencję wojny  
z Niem cami.

Ważna konferencja p. Herriota 
z p. Chłapowskim.

Paryż. Am basador Chłapowski był przy*  

jęty w dniu wczorajszym  przez premjera Her­

riota. Rozmowa trwała z górą godzinę. Jak  

dowiaduje się „Petit Parisien", konferencja po­

m iędzy prem jerem francuskim a am basadorem  

polskim  dotyczyła kwestyj, które stały się obec­

nie aktualnem i na skutek sprawozdania m iędzy­

sojuszniczej wojskowej kom isji kontrolnej oraz 

kwestyj pozostających w związku z protokółem  
genewskim.

Szanować złotego!
Złoty to więcej niż cztery liry włoskie. •—  

Złoty to prawie cztery franki francuskie 1 —  

Złoty to nie „złotówka!“ To półtrzeciej.
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jak o też i w cześn ie j u czes tn iczy ł w e ; w szy stk ich  
u k ład ach , jak ie so c ja liśc i E n iem ieccy #  p ro w ad z ili  
z so c ja listam i n eu tra ln y m i, w ce lu o siąg n ięc ia  
k o rzy s tn eg o  d la N iem iec p o k o ju .

T ak  w  ro k u  1 9 1 7 p rzew o d n iczy ł d e leg ac ji 
n iem ieck ie j n a so c ja lis ty czn y  k o n g res p o k o jo w y  
w . S z to k h o lm ie .

B erlin . W ; so b o tę o g o d z . 1 0 .1 5 ran o zn aarl  
p rezy d en t  R zeszy  N iem ieck ie j —  F ry d e ry k  E b ert.

Życiorys Fryderyka Eberta.

F ry d e ry k E b ert, u ro d zo n y  św  ro k u  1 8 7 1 w  
H eid e lb e rg u , jak o sy n k raw ca ; tam że u częszcza ł  
d o  szk o ły lu d o w e j, p .o czem  w stąp ił d o te rm in u  

u  s io d la rza . , . .
P o w y zw o lin ach s ta ry m o b y cza jem jak o  

iW an d e rb u rsch e  p rak ty k o w a ł sw ó j fach  k o le jn o  
W  sze reg u m ias t zach od n io -n iem ieck ich .

W  H an n o w erze  zo s ta ł  rach m is trzem  tam te j­

szeg o Z w iązk u S io d la rzy .
D zia ła ln o ść w o rg an izac jach zaw o d ow y ch  

k o n ty n u o w a ł n astęp n ie p rzez la t k ilk a zn ó w  w  
ró żn y ch m ias tach zach o d n ich , aż w  B ru n sw ik u  
zo s ta ł p rzew o d i  ic zący m  Z w iązk u  S io d la rzy .

Z siodlarza redaktor i poseł.
W  ro k u 1 8 9 1  w  B rem ie p o rzu c ił o sta teczn ie  

rzem io s ło  i p rzeszed ł d o p rasy so c ja lis ty czn e j 

.jak o red ak to r  „B rem er B u rg erze itu n g * . P ó źn ie j 
? s ta ł tam że p rezesem Z jed n o czen ia Z w iązk ó w  

Z aw o d o w y ch . ’ , ,
W , ro k u 1 9 0 0 'zo s ta je o b ran y sek re ta rzem  

s tro n n ic tw a so c ja l-d em o k ra ty czn eg o o raz cz ło n ­
k iem leg is la ty w y b rem eń sk ie j. U czestn iczy w  
d e leg ac jach p o d a tk o w e j [ i f in an so w e j. C ieszy ł 
s ię ju ż w ó w czas p o w ażan iem  o so b is tem  w  sw o ­
je j sfe rze , g d z ie b y ł ró w n ież u w ażan y  za w y b i­
tn eg o zn aw cę s to su n k ó w  rzem ieś ln iczy ch i ro ­

b o tn iczy ch .

Zostaje następcą Bebla.

W  1 9 0 5 r . zo s ta je o b ran y cz ło n k iem  p rezy -  
d ju m  s tro n n ic tw a  so c ja lis ty czn eg o  i  jak o  tak i p ra ­
cu je n ad  u lep szen iem  o rg an izacji p a rty jn e j s ta ­
ra jąc s ię zw łaszcza p o g łęb ić .h a rm o n ję w sp ó łp ra ­
cy  m ięd zy  n aczeln em i  w ład zam i s tro n n ic tw a o raz  
k o m is ją jen era ln ą zw iązk ó w  zaw o d o w y ch . P o  
śm ie rc i B eb la 1 9 13  ro k u n a  sk u tek jed n o m y śln e j 
p ro p o zy c ji p rezy d ju m  o b ran o g o p rzew o d n iczą ­
cy m  n iem ieck ie j p a rtji so c ja lis ty czn e j i za razem  
cz ło n k iem m ięd zy n a ro d o w eg o b iu ra so c ja lis ty ­
czn eg o w B ru k se li. W  ro k u  1 9 1 2 w szed ł d o  
R eich stag u z Z ag łęb ia R u h ry .

Ebert podczas wojny.

P o w y b u ch u  w o jn y  w raz z S ch e id em an n em  
p rezesem  frak c ji p a rlam en ta rn ej  s tro nn ic tw as  ta -  
n ą ł p o s tro n ie rząd u , w raz z  ca ły m  n a ro d em  p o ­
p ie ra jąc n iem ieck ie ce le w o jen n e .

W  1 9 1 G  r . zo s ta ł o b o k S ch e id em an na p rze ­
w o d n iczący m  frak c ji p a rlam en tarn e j, w  1 9 1 8 p o  
cen tro w cu  F eh ren b ach u o b ją ł k ie ro w n ic tw o k o ­
m isji g łó w n e j R eichs tagu . W  ty m  ch a rak terze ,

Ktoby chciał odbyć Pielgrzymkę 

Jubileuszową do Rzymu?

Warunki i koszta.

K o m ite t w y k o n aw czy p o lsk ie j p ie lg rzy m k i  
d o R zy m u p o d a  je d o w iad o m ośc i in te re so w a ­
n y ch za n aszem p o śred n ic tw em  co n as tęp u je :

P ie lg rzy m k i o d b y w ać s ię b ęd ą g ru p am i p o  
4 5 0 o só b , w o d stępach 8 d n io w y ch . W y jazd  
p ie rw sze j g ru p y n as tąp i 2 7 k w ie tn ia . K ażd a z  
g ru p p o jed z ie n a ty ch sam y ch w aru n k ach i 
k ażd a b ęd zie n a au d jen c ji u  O jca św . W  d ro ­
d ze d o R zy m u w y p ad n ie n o c leg w h o te lach w  
W en ecji, z p o w ro tem  w e F lo ren c ji z p o b y tem  
po 2 4 g o d z in , a  n ad to w  P ad w ie i W ied n iu  p o 7  
g o d z in . P rzez ca ły czas p o d ró ży o trzy m a k aż ­
dy pełne u trzy m an ie .

P o b y t w  R zy m ie trw ać b ęd z ie 8 d n i, m ie ­
szk an ie i u trzy m an ie w h o te lach , częśc io w e  
zw ied zan ie m iasta w  au tach o so b o w y ch .

Z  R zy m u , o ile ty lk o o k o liczn o śc i p o zw o lą ,  
w sp ó lna w y c ieczk a k o le ją d o M o n te C asin o d la  
zw ied zen ia s ta reg o , s ław n eg o O p ac tw a B en e ­
d y k ty n ó w . P o n iew aż K o m ite t ze w zg lęd u n a  
k ró tk i o d stęp m ięd zy te rm in am i w y jazd u , n ie  
je s t w  s tan ie sam p ro w ad z ić d a lszy ch g ru p  
p ie lg rzy m ó w , w szed ł w  p o ro zu m ien ie  z B iu rem  
p o d ró ży  .I ta lia " w W arszaw ie , k tó re p ro w ad zi  
d a lsze g ru p y , z ty m  sam y m , co i K o m ite t p ro ­
g ram em . C i za tem , k tó rzy  m ają zam ia r je ch ać  
p ó źn ie j, lu b , k tó rzy  s ię n ie zm ieszczą w p ie r­
w szy ch g ru p ach , m o g ą s ię zg ło s ić d o B iu ra  
„ Ita lia " ’

K o sz ta p o zo s ta ją n iezm ien io n e , a w ięc 1  
k l. 7 3 0  z ł. II k i. 6 0 0  z ł. III k l. 4 2 0  z ł.

N a liczn e p ro śb y , p rzed łu ża s ię te rm in  
w p łacen ia p ięn ięd zy d o  1 0 m arca b . r . d o B an ­
ku g o sp o d a rs tw k ra jo w eg o  w P rzem y ślu p rze ­
k azem  lu b p rze ? . K . O . n a n u m er k o n ta 1 4 9  
5 4 6 n a rach u n ek teg o ż b an k u . O p ró cz d o k ład ­
n eg o i w y raźn eg o  ad resu w y sy ła jąceg o p ien ią ­
d ze , n a leży  w y raźn ie  zazn aczy ć „n a  p ie lg rzy m k ę .

W sprawie paszportów na wyjazd.
P aszp o rt u lg o w y w cen ie 2 0 z ł. n a p ie l­

ić y m k ę m o żn a o trzy m ać ty lk o n a p o d staw ę  
leg ity m ac ji K o m ite tu w y k o n aw czeg o w P rze -

Paszporty wydaje starostwo miejsce

Wybór na Prezydenta Państwa.

P o w y b u ch u t. zw . rew o lu c ji za zg o d ą  
w szy stk ich sek re tarzy s tan u  zo s ta ł k an c le rzem  
p ań s tw a , a w k ró tce p o tem  p rzew o d n iczący m  ra ­
d y p e łn o m o cn ik ów  lu d o w y ch .

D n ia 1 1 lu teg o  1 9 1 9  r . zg ro m ad zen ie n a ro «  
d o  w e o b ra ło g o ty m czaso w y m p rezy d en tem  
P ań stw a  2 7 7 g lo sam i n a  3 7 9 , p rzy czem  p raw ica  
g lo so w a ła za h r. P o sad o w sk im , sk ra jn a ’ lew ica  
zaś o d d a la b ia łe k a rtk i.

Z am ian o w a ł za raz k an c le rzem sw eg o n a j­
b liż szeg o  w sp ó łto w arzy sza S ch e id em ann a .

Ebert — natura kompromisowa.

W  le c ie r . 1 9 1 9 za tw ie rd z ił u staw ę o ra ty ­
f ik ac ji T rak ta tu W ersa lsk iego , u ch w a lo n ą  p rzez  
Z g ro m ad zen ie N aro d o w e 2 0 8 g ło sam i p rzec iw  
1 1 5 .

W  sw e j d z ia ła ln o śc i jak o g ło w a P ań stw a  
s ta ra ł s ię łag o d z ić za ta rg i p a rty jn e .

P o d czas k o n flik tu z B aw ar  ją w  ro k u 1 9 2 2  
z p o w o du  u staw y  o o ch ro n ie R ep u b lik i je źd z ił  
d o M o n ach ju m , s ta ra jąc s ię p o śred n iczy ć n a  
rzecz u trzy m an ia jed n o śc i .p ań stw o w e j.

Ebert wobec Ententy.

W o b ec E n ten ty  so lid a ry zo w a ł s ię z u czu c ia ­
m i w ięk szo ści  n iem ieck ie j  i tak ty k ą  b ie rn eg o  o p o ru

O stro a tak o w an y p rzez sk ra jn ą p raw icę i 
lew icę , w id z ian y  b y ł n ao g ó l d o b rze p rzez  ży w io ­
ły  u m ia rk o w an e .

W o b ec tru d n y ch w aru n k ó w , w  jak ich  m u -  
s ia łb y  s ię o d b y ć w y b ó r p rezy d en ta je s ien ią l9 2 2  
r . s tro n n ic tw a śro d k a  łą czn ie z  n iem ieck ą p a rtją  
lu d o w ą S tressem an n a sk ło n iły E b erta , ażeb y  
zach o w a ł u rząd d o k o ń ca ro k u  1 9 2 5 .

Swoje obowiązki spełniał zadowalająco.

S k u tk iem teg o p rzes ta ł b y ć P rezy d en tem  
ty m czaso w y m , co p o c iąg a ło n ie raz za so b ą n ie ­
d o g o d n o śc i w w y k on y w an iu  fu n k cy j p ań s tw o  
w y ch .

M im o to  n ie zo s ta ł je szcze P rezy d en tem  śc i­
ś le k o n sty tu cy jn y m /'

D ecy z ja s tro n n ic tw u m iark o w an y ch  z k o ń ­
ca ro k u 1 9 2 2 , aczk o lw iek p o w z ię ta p o d n ac i*  
sk iem  o k o liczn o śc i św iad czy b ąd ź co b ąd ź , że w  
d an y ch w aru n k ach  E b ert w y w iąza ł s ię ze sw e ­
g o zad an ia zad o w a la jąco .

zam ieszk an ia , w  W arszaw ie K o m isa rja t R ząd u  
D o p o d an ia o p aszp o rt zag ran iczn y n a leży  

d o łączy ć :
1 )  leg ity m ac ję K o m ite tu w y k o naw czeg o , k tó ­

rą o trzy m a k ażd y , k to  w p łacił p ien iąd ze ;
2 )  św iad ec tw o k w a lifik acy jn e z p o lic ji o d n o ś  

n e j g m in y ;
3 )  d w ie fo to g rafje  m ałeg o fo rm a tu , n ie n a le ­

p io n e n a k a rto n  z o sta tn ieg o czasu , b ez  
n ak ry cia g ło w y ;

4 )  m ężczy źn i w  w iek u p o b o ro w y m lu b w o j­
sk o w i m ają p rzed ło ży ć o p ró cz teg o p o zw o ­
len ie o d n o śn e j w ład zy w o jsk o w e j.
O  p o św iad czen ia p o d n r. 2 , 3 , 4 n a leży s ię  

s ta rać zaw czasu .

O  w izy p aszp o rtó w s ta ra s ię K o m ite t, w  
ty m  ce lu w in ien  k ażd y p o u zy sk an iu  p aszp o rtu  
o d esłać ten że  za raz lis tem  p o leco n y m  p o d ad re ­
sem  : B iu ro p o d ró ży  .I ta lia " , W arszaw a , M ar­
sza łk o w sk a 1 3 7 .

P aszp o rt, o p a trzo n y  w izam i, o trzy m a k aż ­
d y  z p o w ro tem  w  p o c iąg u .

T erm in y w y jazd u p ie lg rzy m ek : 2 7 k w ie ­
tn ia , 4 m aja (G ó rn y Ś ląsk ), 1 1 m aja , 1 8 m aja  
2 5 m aja . K o m ite t o trzy m a ł tak i sk ład p o c ią ­
g ó w , że lic zb a m iejsc I i II k la sy m u si b y ć w  
p o c iąg u o g ran iczo n a . L ecz to n ie w y k lu cza , 
iż ten , k to  o p łac ił k la sę w y ższą , a b ęd z ie zm u ­
szo n y je ch ać III k la są , m o że w d ro d ze i w  
R zy m ie k o rzy s tać z m ieszk an ia i u trzy m an ia  
o d n o śn e j k la sy w y ższej. W  tak im w y p ad k u  
K o m ite t ró żn icę cen y b ile tu  zw ró c i. K to  s ię n a  
tę zm ian ę g o d z i, m u si zaw czasu o te rn K o m ite t 
u w iad o m ić .

Tysiąc kolejarzy niemieckich w Gdańsku 

tudzież urzędnicy kolejowi oświadczają, że

chcą pozostać w służbie Polski.

G d ań sk . T y siąc k o le ja rzy n a ro d ow o śc i n ie ­
m ieck ie j, k tó rzy p racu ją w  d y rek c ji k o le jo w e j 
w  G d ań sk u , z ło ży ło d ek larac ję , że ch cą  p o zo s tać  
w  s łu żb ie P o lsk i i g o to w i są z ło ży ć p rzy s ięg ę  
s łu żb o w ą. Z azn aczam y , iż 3 0 m arca u p ły w a  te r­
m in zd ek la ro w an ia s ię k o le ja rzy , z k tó ry ch je ­
dnak tylko 8 wyraziło chęć powrotu do Niemiec.

G d ań sk . „D an z ig e r V o lk ss tim m e0 d o n o si, 
że w szy scy u rzęd n icy n iem ieccy ,  z w y jątk iem  6 , 
s łu żący  w  d y rek c ji k o le jo w e j w  re jo n ie w o ln eg o  
m ias ta , z ło ży li d ek la rac je , że p o zo s tan ą  n ad a l w . 
s łu żb ie p o lsk ie j, ch o c iaż d n ia 3 1 m arca u p ły w a  
te rm in  ich u rlo p u  ze s łu żb y n iem ieck ie j.

Przewiezione 806 kilogr. złota 
do Warszawy.

W arszaw a . W y słan a z ram ien ia B an k u  
P o lsk ieg o  d o B u d ap esz tu d e leg ac ja , o d eb ra ła o -  
s ta tn ią  ra tę z ło ta , p rzy p ad a jąceg o P o lsce p o li­
k w id ac ji B an k u au s tro -w ęg ie rsk ieg o . R ata  ta  
w y n io s ła 2 ,2 7 4 .7 3 2 k o ro n  z ło ty ch , k tó ra to su ­
m a zo s ta ła p rzy w iez io n a d o W arszaw y  w  1 6  
sk rzy n k ach , o g ó ln e j w ag i 8 0 6  k ilo g ram ó w . Z li­
k w ido w an ie p re ten sy j n as tąp iło n a  k o rzy s tn y ch  
w aru n k ach , g d y ż p rzew iezio n e m o n e ty n ie b y ­
ły je szcze w  o b ieg u , są p rze to n ie w y ta rte i z  
teg o  p o w o d u  m ają w ięk szą w arto ść .

Kronika kościelna.
Diecezja chełmińska.

P o liczen ie w p o cze t Ś w ięty ch .

W  R zy m ie o d b y ła s ię u ro czy s to ść k an o n i­
zac ji M ad a la in e B ara t, za ło ży cie lk i zak o n u S a-  
c re C o eu r o raz m isjo n a rza Jan a E u d es , za łoży ­
c ie la k o n g reg acji Jezu sa i M ary i. U ro czy s to ść  
o d b y ła  s ię w  o b ecn ośc i p ap ieża .

N o w y b isk up -P o lak d la S y b erji.

Je st n im  O . G erard P io tro w sk i, zak o n n ik  
F ran ciszk an in , k tó ry zo s ta ł m ian o w an y m  n a  
s tan o w isk o ad m in is tra to ra  ap o s to lsk ieg o  (b isk u p a  
S y b erji) , a m ian o w ic ie  d ek an a tó w  irk u ck ieg o , em ­
sk ieg o , tem sk ieg o i ta szk en ck ieg o .

$ N o m in a t o d w ielu la t b aw ił w  g łęb i C h in  
jak o m isjo n a rz i d o p iero te raz d e leg a t p ap ie sk i 
b isk u p C o n stan tin ! p o w o ła ł g o  n a  to w y so ce  za ­
szczy tn e  i o d p o w ied z ia ln e s tan o w isk o .

Wiadomości potoczne.
W ąb rzeźn o , d n ia 2 m arca  1 9 2 5 r , 

Kalendanyk p o n ied z ia łek  2 m arca H elen y P aw ła m .

R ad o sław  
w to rek 3 m arca K u n eg u n d y  ces  

śro d a  4 m arca K az im ie rza

— Na rzecz .KuchniLudowej" w Wąbrze* 
źn ie z ło ży li d a lsze o fiary : p p . ap tek arz D r. P io ­
tro w sk i z W ąb rzeźn a 1 0 fu n tó w  o k rasy , M ar-  
k u szew sk i z W ąb rzeźn a 1 w o rek ś liw ek , D o m . 
N ie lu b 2 sk o p y , D o m  R o ln iczo -h an d lo w y P lo n  
w  W ąb rzeźn ie 1 c tr . g ro ch u , F ritz z T rzc ian k a  
1 c tr. g ro ch u , D o m  L ip n ica 1 c tr . g ro ch u , D o m  
N ie lu b 2 sk o p y , M ak o w sk i K saw ery  z W ąb rze^  
źn a 4 c tr . k a rto fli,! c tr . m arch w i z b u rak am i,  
T o b o lsk i z W ąb rzeźn a  2 c tr .  g ro ch u ,  Z u k erm an n  
z P iw n ic 1 c tr. g ro ch u , D o m  N ie lu b  1  sk o p a ,  M ie ­
czk o w sk i z N ied źw ied z ia 1 0 c tr. z iem n iak ów  i 1  
i p ó ł c tr . g ro ch u ,  W ilam o  w sk i z  M ały ch  R ad o w isk  
1 c ie lak a , D o m  N ielu b 2  sk o p y , G lo s W ąb rzesk i 
3 0 z ł. w  g o tó w ce, G aeb e l z S o sn ó w k i 1 0 c tr . z ie ­
m n iak ó w , G ło s W ąb rzesk i 1 0 z ł. w  g o tó w ce.

— Z okazji im ien in p . A lek san d ra L ed w o *  
ch o w sk ieg o zeb ran o  3 0 z ł. n a  ce le S o d a lic ji M ar- 
jań sk ie j. (P re fek t S o d a lic ji Marjań sk ie j.

— Za zebrane z o k az ji im ien in  p . A lek san ­
d ra L ed w o ch o w sk ieg o  3 0 z ł. sk ład am y  se rd eczn e  
„B ó g zap łać" .;

P rezes S to w . M ło d z ieży P o lsk ie j.
— Z działalności T-wa Oświatowego w 

Wąbrzeźnie. P o d łu g  zap o w ied z ian eg o  w k o m u ­
n ik ac ie z d n ia 1 8 . II . 2 5  r . w  G ło sie W ąb rzesk im  
p ro g ram u  o d czy tó w  n a tem at : „Z ag ad n ien ie e -  
w o lu c ji w  p rzy ro d z ie"  o d b y ł s ię  w  czw artek  d n ia  
1 9 . II . r . b . p ie rw szy w y k ład n a tem a t : „pro­
blemat ewolucji i poglądy Darwina"

P re leg en t w p ro w ad z ił n a w stęp ie s łu ch aczy  
w  ro zu m ien ie ró żn o ro d n o śc i w  p rzy ro d z ie . D o ść  
ro zsu nąć źd źb ła  traw y  łąk o w e j,  ab y  d o jrzeć se tk i  
is to t ży w y ch , k ażd e o sw o is te j b u d o w ie  i  o  sw o i*  
s ty m  try b ie ży c ia . K ro p e lk a w o d y p o d m ik ro ­
sk o p em  zaw ie ra d u żo  m ały ch  ży ją tek . Ż y c ie  m a ­
ły ch is to t m o rsk ich o tw o rzy n am  św ia t z b a jk i  
cza rod z ie jsk ie j, n iew y cze rp an ą k o p a ln ię m o ty ­
w ó w  d ek o racy jn y ch , o jak ich n ie śn iło s ię n a ­
szy m  m ala rzo m ! d ek o ra to ro m . P re leg en t  p rzed ­
s taw ił s łu ch aczo m liczn e o b razy m ały ch is to t 
m o rsk ich . Ś w iecen ie m o rsk ie  p o w o d u  ją m iljo n y  
o rg an izm ów  w y d a jący ch  w  n o cy b la sk fo sfo ry ­
czn y , k tó ry p rzech o d z i w ty s iączn e w ariac je  
p rzy k ażd e j zm ian ie fa l.

G d z ie ty lk o  p a trzy m y , czy  n a św ia t zw ierzę­
cy , czy ro ś lin n y , co za n ieo g ran iczo n a  p o m y sło ­
w o ść n a tu ry w ro zw iązy w an iu e lem en ta rn y ch  
zag ad n ień  b y tu . P o jęc ie  p ięk n a  w  a rch itek tu rze , 
m ala rs tw ie i m u zy ce je s t u o so b ien iem  p rzy ro d y . 
W eźm y jak ik o lw iek p rzed m io t o zd o b n y , k o b ie ­
rzec p e rsk i o rn am en t, w e w szy stk iem  o d n a jd z ie*  
m y b ez tru d u zn an e n am  k sz ta łty  zw ie rzęce i 
ro ś lin n e .

Jed n ak b ad acz p rzy ro d n ik w id zi m im o  te j 
n ieo g ran iczo n e j ro źn o ro d n . w  p rzy ro d z ie , w ie lk ą  
jed n o s ta jn o ść w b u d o w ie an a to m iczn e j o rg an i­
zm ó w . Jak o  p rzy k ład  p rzy to czy ł prelegent świat 
owadów, który na zewnątrz jest bardzci różup-
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rodny, że przytoczyć m ożna tylko m otyla, chrzą­
szcza, m uchę i pluskwę, które są wszystkie o- 

wadam i. Jednak  budowa  wewnętrzna wszystkich 
owadów jest jednostajna: serce, nerki, narządy  
o dechowe, system nerwowy, nanędy rozrodcze 
i. t. d. m ają jeden i ten sam plan budowy. Da­
lej.’ ręka człowieka, noga lwa, kreta, jaszczurki, 
skrzydło ptaka, nietoperza wszystkie różnią się 
niezmiernie wyglądem wielkością i czynnością, a 
jednak wszystkie zawierają te same  kości. Sło­
wem : cały świat istot żywych jest nieskończoną 
liczbą wariaeyj, ale zawsze na ten sam tem at.

Fakt ten spowodował Darwina do twierdze­
nia, że wszystkie organizm y  są złączone węzła­
m i pokrewieństwa, że świat organizm ów  ?nie zo­
stał na początku stworzony w dzisiejszej swej 
form ie, że rozwinął się wm iljonach lat stopnio­
wo, słowem że  była i jest w przyrodzie ew olucja .

Następnie  prelegent wyświetlił poglądy Dar­
wina wychodząc od pojęcia  gatunku, nadm ienił 
o spostrzeżeniach Darwina nad organizm ami 
hodowanymi, om ówił sprawę doboru sztucznćg#- 
i naturalnego i objaśnił jak D. tłum aczy sobie 
genezę całego świata organizmów. Sprowadza 
on bowiem całe życie na ziem i wraz z człowie­
kiem do jednego punktu wyjścia, do jednej pier* 
wotnej kom órki, czyli głosi teorję  ewolucji m o- 
nofiletycznej. Dzisiejsza nauka jednak jest in­
nego zdania. Cały świat organizmów  niem a po­
czątku w jednej tylko kom órce pierwotnej. Ży­
cie powstało ongiś wszędzie na kuli ziem skiej, 
gdzie tylko warunki ku temu były, czyli nauka 
dzisiejsza głosi teorję ewolucji polifelitycznej. 
Na końcu nadm ienił prelegent, że w następują­
cych swoich wykładach poda dowody  dla ewolu­
cji i uzgodni te dowody z nauką kościoła. —

W ykładu owego z zajęciem się wysłuchali 
zebrani liczni goście i członkowie i nagrodzili 
prelegenta za taki piękny wykład rzęsistym i o- 
klaskami. Zakończono wieczór pogawędką to­
warzyską i tańcami —  ze względu na tłusty  
czwartek a zbliżający się post.

N astępny w ykład będzie w ygłoszony w  
czw artek 5|III r. b. o godz. (8 i pół) 20 i  pół 
na drugi tem at cyk lu P rzyczyny zm ienno  
ści organizm u.

—  B aczność! Bezpolni i m ałorolni powia­
tu W ąbrzeskiego. Kom itet Organizacyjny Spół­
dzielni parcelaeyjno-Osadniczej w W ąbrzeźnie 
podaje do wiadom ości, dnia 8. m arca 1925 r. 
w niedzielę o godzin ie 12-tej w południe, 
odbędzie się w W ąbrzeźnie na sali Hotel W ik 
tarja zebranie organizacyjne, celem rozpatrze­
nia! zatwierdzenia statutu Spółdzielni i wybo­
ru władz przewidzianych statutem po prowa­
dzenia Spółdzielni,

Jest pożędanem, ażeby każdy kto zalicza 
się do reflektantów  na parcelacje przbyl aa ze- 

I branie. Kom itet Organizacyjny.
d. Szybkie i tan ie pranie  I —  oto hasło 

każdej rozum nej gospodyni. Niewygodne  i ucią­
żliwe pranie rękam i za pom ocą tarki sprawia  
nietylko udrękę, lecz zarazem pociąga za sobą 
znaczne a niepotrzebne kosztą. Tym czasem bie­
lizna, tylko krótki czas gotowana w „Persilu“ , 
staje się czystą i wolną od plam. Atoli prag­
nąc osięgnąć pom yślny wynik, należy posiłko­
wać eiQ „Persilem “ bez żadnej dom ieszki i prze­
strzegać ściśle sposobu jego użycią.

D la szkó l
.K  do do ijo foke ji: Ijxo l. koeolina i klorek , 

atnm entj, kreda, g«bki do tab lic , sanotki 
do M m iatan ia 1 siorow an ia

poleca
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Tre lleborga podeszw a gum ow a

=  M ocna, tw la i xdrova =

K ogo nie  

trap ią  <izM  

ustaw icz­

nie w zra  

stające  

w ydatk i...

Przynajm niej od jednej troski wolni będziecie 
zaopatrując się w Trelleborga gum owe podeszwy 
do naklejania, takowe bowiem zastąpią w zupeł 
ności 3— 4 podeszwy skórzane.

Użyciem tych podeszew oszczędza się każdora­
zowo 12 złotych i więcej. Oprócz tego dodają 
elegajncji, są nieprzemakalne nie brudzą, a wskulek  
specalnego preparowania m aterjalu nie ślizgają aię 
nawet po lodzie. Pozatem nie różnią się niczem  
od podeszew skórzanych, są łat»e do naklejania, 
a na życzenie też przez własnego obuwnika i przy- 
m ocowane bez użycia szkodliwych gwoździ, trzy­
m ają bardzo trwale. —  T relleborga podeszwy na­
dają się także do podzelowania kaloszy, obuwia do  
gim nastyki, oraz wszelkiego obuwia gum ov  ego.

K ap natychm iast, a osacsędzisa plen iądse!

C ena za parę złotych 2,75, 3.— , 3,25  
dla dzieci, pań i panów.

Do nabycia we wazystkich p errszorzędnych  

składach obuwia i skór.

„S ZW ED P O L" B Y D G O S ZC Z
Generalna Agentura dla Polaki, Uuji Lubelskiej 14a

R U C H  T O W A R Z Y ST W .
— W ąbrzeźno. B aczność C złonkow ie  

T ow . L udow ego! Z ebranie T ow . L udow ego  
odbędzie się w  niedzielę 8 bm . w w ikaryjce  
o godz. 5 i pół w iecz. N a pow yższe zebra ­
nie przybędzie z w ykładem  patron T ow . L u  
dow ych  naszego  pow iatu  K S. P R O B O SZ C Z  
Ł O W IC K I z N iedźw iedzia . N iechaj się  
liczn ie staw ią członkin ie jako i członkow ie 
na pow yższe zebranie. O soby  m ające  zam iar  
przystąp ić  do naszego T ow arzystw a niechaj 
się zgłoszą do zarządu już o godz. 5 w iecz.

Z arząd
—  • W ąbr«eino. Przyszła lekcja „Lutni" odbędą się 

w środę, 4 bm , o zwykłym czasie w lokalu p. Klim ka.

Zarząd.

78 — *.ł 
62-64 „ 
52 54 ,

86- 90 
74-76 „

118 - 120 „ 
114 - 116 „ 
110 112 ,

58 -
48 -52 „

cielęta

Poznański targ na bydło.
Dnia 27. II. 1925 r. spędzono na targowisko Rzeźni M iejskiej

—  wołów, — buhaj  i — krowi jałówek, 134 cie 
ląt, 46 owiec, —  kóz, — jagniąt, 761 świń, — prosiąt 
62 bydła} <

Płacono za !00 kg żywej wagi. 
Za bydło rogate I ki.

D ki. 
HI H.

I kl.
U W . 

HI kl.
i W , 

n fei.
m  ki. 

i w.
n H. “ 
111 kL  

Przebieg targu ożywiony.

„ świnie

tf

t, 9*

owce

Drukiem i nakładem „Głosu W ąbrzeskiego" w W ą*  
Brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny B- Szczuka 
w W ąbrzeźnie-__________

W szelk ie m ateria ły hsdow lano  
jak  

w apno , cem ent, g ips  

trzc inę do podb itek  

dru t, gw oździe tańe  

sm olę, lepn ik  

papęw S rozm .gatunkach  
po leea lą

J & E . E IS E N A C K
W ąbrzeźno -r G oltb

D la pp . fryzjerów  
polecam  

m ydlą do go len ia , w ody ko lodskle luno  
bry lan tyny 1 pudry na w ag«  

b . D onat D asl. 01. K ornaszepski 
T el. 13. W Ą B R Z E Ź N O R ynek  2.

r
N adszed ł

N O W Y TR A N S P O R T

gatunek I, ft. 50 gr.

B ik ling i
ang ie lsk ie tłuste od 10-30 groszy sztuka .

B ik ling i
prim a duże tłuste ft. 1,30 zł.

Ś ledzie
tłuste łososiow e sttuka 40 groszy .

sztuka 14 groszy.

Ś w ieża  w ędsenj W Ę O O B Z, prim a  

op iekane żledsle zdrow e, tego- 
roe iay tow ar dote sst 45 gr. 

pny całe j pnuee  4  Itr. oryg ina ł, 
cala pnaska 7,75 gr.

Fr. S ząm sńskl, siM  delikatesów
R pek. le le fon 5.

L icytacja przym usow a.
W  piątek , dnia  6  m arca br. o  godz. 

12  w  południe  sprzedaj  ę  w  drodze przy- 
m urow ego przetargu najw ięcej dają ­
cem u za zap łatę gotów ką na dw orcu  
w  O ST R O W IT E M  pod G olubiem

4 I0N IB  
Józefow icz, kom sądowy. 

B aezaoS e kap itaU M ! 
P rzetarg przym usow y.

D nia 4 m arca o godz. 10-ej przed  
poł. licytow ać będę w K ow alew ie w  
sk lep ie F abryki N ici najw ięcej dają ­
cem u za zap łatę gotów ką i to: 
większą ilość rozmaitych pończoch dam­

skich i dziecięcych, nici do hiklowania, 

marynarki, spodni, nici zwyczajne, 42 

grzebieni, wełnę, a następnie we fa­

bryce 1 piłę (cyrkularkę) całkowite u- 

rządzenie fabryki nici, 1 maszynę do 

wyrobów trykotowych, 1 automat do 

szpulowania wełny, 1 maszynę do na­

wijania nici (krzyżówkę) 1 maszynę do 

pisania, 1 angielski aparat do mierze­

nia przędzy.

Jan iszew ski, kom . sad . i Tom ia .

D la pp . fo togr. i am atorów  
W uelk le pnrbory io tografiem e aaw tto  

św ieże w  w ie lk im  w pbono m a na akladaio • 

b . D o93t D ssf. 01, K ornaszesski
T el. 13 W Ą B R Z E Ź N O R ynek 2.

C iem nica do dpapo ip ii.



D B O B N E W IA D O M O Ś C I
Z K R A JU .

W ylew  W arty . VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAZ Poznania  donoszą: W ar­
ta w ylała. Poziom w ody w zrósł o 2 m etry w  
ciągu dw óch ostatnich tygodni. Łąki dębińskie  

częściow o zalane.

K on gres lek arsk i fran cu sk o  p olsk i. Z  
Paryża donoszą: Tutejsze koła m edyczne obja­
w iają w ielkie zainteresowanie drugim kongre­
sem n.adyeznym francusko polskim , który od­
będzie się w  kw ietniu w Paryżu. K ongres nie­
w ątpliw ie będzie m iał w ielką doniosłość nauko ­
w ą, a pozatem  będzie też m iał charakter w iel­
kiej m anifestacji francusko-polskiej.

Z gon  am eryk ań sk o  p olsk iego  m u zyk a. A  
m erykańksi „D ziennik dla w szystkich 41 pośw ięca 
dłuższe w spom nienie pam ięci zm arłego w B uf­
falo w ybitnego m uzyka Johna } Lund  a, zasłużo ­
nego dyrygenta chórów polskich. U czeń R eine- 
ckiego był także autorem  w ielu  kom pozycyj, w y­
konyw anych niejednokrotnie na polskich kon­
certach pod jego dyrekcją. Przez 25 lat praco ­
w ał w  B uffalo jako dyrygent orkiestry sym fo­
nicznej oraz chóru „O rfeusz'1.

K rw aw e d em on stracje k om u n istów . K o ­
m uniści berlińscy urządzili w Poczdam ie dem on­
strację. Przyszło do pow ażnych starć z policją 
przyezem  w achm istrz; został ciężko ranny, jak  
rów nież 2 urzędników policyjnych.

O d krycie k atastrofy lo tn iczej p o  7  la tach*
Z Paryża donoszą: O ddział artylerji franću' 

sklej, w ysłany do lasu pod  A m iens odkrył w  gą­
szczu nie  przebitym rozbity aeroplan francuski- 

Z pod w iązań  aparatu  w ydobyto szkielety dw óch  
lotników . N azw iska ofiar trudno było dociec  
gdyż ubrania i papiery, które zapew ne posiadali 
przy sobie, zupełnie były zniszczone przez czas. 
B udow a lataw ca w skazuje żei aeroplan m usiał 
spaść na półtora roku  przed  zakończeniem  w ojny.

P ięk n a b aron ow a R eizesow a u ciek ła z  
m łod ym  sek retarzem m ęża. Z W iednia dono ­
szą o sensacyjnej ucieczce baronow ej A nny R ei- 
zesow ej, żony znanego finansisty, słynnej z pię­
kności. Zbiegła ona w tow arzystw ie m łodego  
sekretarza R eizesa do A m eryki.

Z gon b ad acza w  jask in i. Z N ow ego Jor­
ku donoszą : B adacz jaskiń, C ollins, doznał nie­
szczęśliwego w ypadku w jaskini pod C ave-City 
(K enkucky). Pozostaw ał on w jaskini przez 17  
dni, nie m ogąc odszukać w yjścia. B adacz zm arł 
z pragnienia i w yczerpania przed przybyciem  

pom ocy.

O b łęd  p od w p ływ em zaćm ienia słoń ca . 
Pism a polsko-am erykańskie donoszą z N iagara  
Falls -.M ateusz R ostocki, lat 27, dostał obłędu  
skutkiem rozczytyw ania się w artykułach o  
zaćm ieniu słońca i jego w pływie na ziem ię. 
R ostocki doznał ataku podczas pracy w fabry­
ce C arborundum C o i zaczął w ołać: „Jestem  
napełniony elektrycznością! W idzicie te iskry!  
N ie dotykajcie m nie, bo zginiecie !“ C horego  
przew ieziono do szpitala.

Z C A Ł E G O  Ś W IA T A .

—  P raw o au torsk ie w R osji. W M os­
kw ie ogłoszone zostało rozporządzenie o w pro­

w adzeniu w życie ustaw y o praw ie autorskiem . 
Praw o to zabezpiecza w łasność .autorską diieł 
w ydanych publicznie na terenach Z. S. R . R . 
bez w zględu na obyw atelstw o autora. O kres 
upraw nień w ypływających z praw a autorskiego  
trw a lat 25. W ydawcy gazet i czasopism  ko ­
rzystają z praw a autorskiego 10 lat. W  razie  
śm ierci autora praw o autora przechodzi na  spad ­
kobierców , obow iązuje jednak nie dłużej, niż lat 
15. Prawo autorskie m oże być w ykupione  przy­
m usow o od każdego autora przez rząd.

— S k u tk i m gły . Z Londynu donoszą: 
W ielki parow iec transatlantycki „Em press of 
Scotland!1 zderzył się z parow cem tow arow ym  
•Scottsburg*. .Em press of Scotland* w ypłynął 
z N ow ego Jorku z turystam i am erykańskim i. 
Przyczyną  zderzenia  była  niezw ykle  gęsta  m gła. —  
W skutek zderzenia oba parow ce odniosły zna­
czne uszkodzenia.

R ów nież w skutek m gły tego sam ego dnia  
zanotow ano 3 zderzenia na linjach kolei m iej­
skich. O gółem w e w szystkich tych w ypadkach  
zabite zostały 2 osoby, 25 zaś odniosło ciężkie  
lub lżejsze rany.

—  S łu szn y od w et. Ż G dańska donoszą: 
W obec tego, że N iem cy gdańscy nie przyjm ują  
listów  doręczanych przez pocztę polską, kupcy  
polscy m ają zaprzestać przyjm ow ania  listów  w y­
syłanych przez niem iecką pocztę  w  G dańsku.

Faim jM  o „K nclw i Lntai"-

fasy sfcórzane  
P asy z sierści w iel­
b łąd ziej. S k óra  czar­
n a n a szoty . S k óra  
k ręcon a w  tłu szczo . 
TłoK i jaK oieź w szelkie inne skóry  

Z. Sigurski 
R yn ek W ąb rzeźn o R yn ek .

Dla pp. sellysiia!

K siążk ę  
k asow ą  

n abyć m ożn a

— w  ek sp ed ycji —

„Q 10su W ąbrzeskiego'4 ,

M ieszk an ia  
3 — 4 p ok ojow ego  

z k u ch n ią i p raco ­
w n ią stosow n ą d o  

rzeźb iarstw a  
p ossn k oje się od I-go  

k w ietn ia .

B D O B B , n oźM an
K olejow a  27 .

F otograf  je l 
p ow ięta iya p ortrety 1 

w yk on u je się p od  
gw arancją trw ał, i p od ob . 

W yK azy ąa p oozeK an iu
Z ak ład to tograficw n y  

F B . K A B K O S Z  
u lica K olejow a 59  
n aprzeciw  m ałego d w orca  

W ąb rseźn o .

Z gaM on o  
d ala 25 lu tego  

P O R T F E L  
i d ok u m entem  

t|. p aten t gran ia n a  
k atryn ee  

Z n alezcę p roszę o zw rot 

za w ynagrodzen iem  

S T . G O A Ę B lE M S n  
K ow alew o.

Sprzedam m oją  

p osiad łość  
42 m d rg  

n ajlepszej ziem i b lisko  
m iasta W ąb rzeźn a z p o ­
w od u stosu nk ów rod zin , 

w dow a, R eider 
W yb . W ąb rzeźn o .

C zytajcie
G łos  W ąbrzeski

W ysok o eto lną ,lab  
M eto eelelon ą  

krowę 
k u p i 

TOBOLSKI 
K olejow a 71 .

Jeszcze m ożn a  zap isać
niech odnow ią zaw czasu prenum eratę na „G los 

(W ąbrzeski11 ci w szyscy, którzy płacą za nią m ie­

sięcznie poczcie.
Listonosz o prenum eratę upom inać się nie  

będzie bo nie potrzebuje tego uczynić, lecz na­

leży m u piem r Ize w ręczyć i zażądać, aby za­

pisał tó do sw ej książeczki i następnego dnia  

dostarczył kw it, że pieniądze na poczcie w pła­

cone.

K to abonuje »G łos W ąbrzeski 11 na poczcie, 

a nie otrzym a go na czas lub m u go listonosz 

w cale nie dostarczy, ten niech natychm iast 

w niesie do sw ej poczty reklam ację, a gdy  to  nie 

poskutkuje nam  o tem natychm iast doniesie, a  

m y w niesiem y zażalenie do D yrekcji Poczt w  

B ydgoszczy.

Prosim y nam także donosić o takich przy ­

padkach, gdyby listonosz przedpłaty na pism o 

nasze przyjąć  nie  chciał, a w ięc na jeden m iesiąc.

Oo naszych prenumeratorów pocztowych I
W  m yśl rozporządzenia D yrekcji Poczt i Te­

legrafów w B ydgoszczy listow i nie są zobowią­

zani do przedkładania kw itów na m iesiąc m a­

rzec. W obec tego prosim y Szanownych C zytel­

ników , którzy m ają zam iar prenum erow ać  

„G Ł O S W Ą B R Z E S K I 1 n a m arzec, ażeby że­

li cieli jedno z załączonych do dzisiejszego nu ­

m eru zam ów ień w ypełnić i oddać w urzędzie 

pocztow ym , który należytość za prenum eratę  

przez listow ego ćciągnie. D alsze zam ówienia 

prosim y oddać znajom ym , którzy m ają zam iar 

„G łos W ąbrzeski1’ na m arzec zaprenum erow ać.

A bonenci zam ieszkali w w iejskim okręgu  

doręczeń, m ogą oprócz w yżej podanego  sposobu, 

oddać kw it w ypełniony listowem u, obchodzące­

m u dany okręg doręczeń a kw it potw ierdzony, 

przez U rząd Pocztowy zw róci listow y przy  

następnem doręczeniu. Prócz w ym ienionych  

sposobów , zam aw iać m ożna „G ŁO S W Ą B R ZE­

SK I 11 bezpośrednio przy okienku na poczcie.

N iniejszem zam aw iam na poczcie polskiej

„G los W ąb n orid **
w ychodzący trzy razy tygodniow o  w  W ąbrzeźnie  

n a jed en m iesiąc tj.  m arzec  i płacę abonam entu  

z przynoszeniem do dom u przez listow ego na  

jeden m iesiąc 1,20 zł., w ekspedycji na m ie- 

siąc 1 zł.

N iniejszem  zam aw iam na poczcie polskiej

„G łos W ąb rzesk i"
w ychodzący trzy razy tygodniowo w  W ąbrzeźnie  

na jed en m iesiąc tj. m  a r x e c i płacę  

abonam entu z przynoszeniem do dom u przez  

listow ego 1,20 zł., w  ekspedycji 1 zł.

N iniejszem  zam aw iam na poczcie polskie

oO ręd ow n ik U rzęd ow y"
w ychodzący dw a razy  tygodniow o  w  W ąbrzeźnie  

na jed en m iesiąc tj. m arzec i płacę  

abonam entu z przynoszeniem  do  dom u  przez  listo  

w ego 2 zł. w ekspedycji 1,87.

Pow yższe 1,20  zł., otrzym aliśm y, z czego ni­
niejszem  kw itujem y. ,

j dnia -------------------- - 1925

Urząd Pocztowy.

Pow yższe 1,20 zł., otrzym aliśm y, z czego ni­

niejszem  kw itujem y.

—cdnia — ;— ------------- 1925

Urząd Pocztowy.

Pow yższe 2,00 zł. otrzym aliśm y z czego ni 
niejszem kw itujem y*

........... .................   , dnia - ------------ ------ 1925

Urząd Pocztowy.


